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Czytajcie „Przewodnik Katolicki”
Porządek naoożeńdtw.
Niedzieli I I I  Postu 15 m arch b r.

Godz. 7. Msza ś w . —  ks. prot) . n iul<a 
—  ks. E .  W e b e r .

Godz. 9. Msza św .  —  ks E. W e b e r ,  
n a u k a —  ks. prób.

Godz. I I .  S u m a  —  ks. E. W e b e r ,  k a z a ­
nie ks. prób.

Go iz. 10. G orzkie  Ż a ' e —  k azanie  p a ­
s y jn e  Ks. E .  W e b e r .

P ią te k  (13111) godz. 17 D roga  K r z y ż o w a .

Ruch w parafji.

C z ł o n k a m i  kościoła św. przez 
Chrzest św. zostali: Lucjan Nowak, 
Edward Borow ski, Jerzy Kałuża, L u ­
bomir Kunieczny, Zofja Sobolew ska, 
Irena Zawartka.

Zapowiedzi: Henryk Mocfarski
kaw. z Marją Siler , A niom  B ęd k o w ­
ski z Pogoni kaw. z T eo filą  Kozera 
panną z par. tutejszej, Jozef Dyszlew- 
ski kaw. z S te fan ją  Mól panną z par. 
tutejszej.

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku: Piotr Zamora 66 lat.

Pieśni.
Na Kyrie i Credo

L. Pozwól mi T w e  męki śpiewać.
2. K to je s t  sługą matki Ś w ięte j.
3. Krzyżu Św ięty  nadewszystko.

Św. Józef.
Cały m itsiąc marzec poświęcony 

je s t  czci św. Józefa. I słuszne jest  
to wyszczególnienie. Józef św. bo­
wiem po N iepokalanej swej O blu­
bienicy, Mitrji, świeci, ja k  jasna gwia­
zda na niebie św ię ty ch , lak złote 
ogniwo, łączy on w jeden  wielki 
łańcuch świętych staiego zakor.u ze 
św.ętyini w Kościele Chrystusowym.

Przed innym świętymi sam Bóg  
Józefa wyróżnił i wywyższył. Zrzą­
dzeniem Opatrzności miał Jó z e f  w y­
ją tk o w y  udział w dziele Odkupienia. 
On przybranym ojcem S y n a  B >żego, 
z woli Nieba, Zbawiciel świata na­
zywa Józefa swym ojcem, słucha je ­
go rozkazow, otacza czcią serdeczną

i miłością synowską. Sw . Józef to 
prawdziwy mąż Najświętszej Boga 
Matki, stróż J e j  dziewictwa i oblu­
bieniec Je) najczystszego serca. Prócz 
tego św' Józef to żywiciel Sy n a  B o ­
żego.

Choć z królewskiego wywodził 
się rodu, ciężką Jednak i codzienną 
pracą zarabiać musiał na utrzymanie 
św. Rodziny. Nie narzekał wszakże 
na twardy łos rzemieślnika, lecz pod­
dawał się wyrokom Opatrzności, 
która różnemi, często dla nas niepo- 
jętem i drogami prowadzi ludzi do 
ostatecznego celu.

Ciesielskiego rzemiosła nie u w a­
żał wcale za niegodne ze swojem 
wysokiem pochodzeniem, bo wszelka 
uczciwa praca nie poniża nikogo, 
jeśli się ją  spełnia w głębokiem  po­
czuciu obowiązku pracy, jaki ciąży 
na każdym człowieku.

Codziennie patrzył własnemi oczy­
ma, jak wysoi.o B ó g  ceni pracę, 
skoro Jednorodzony Syn Jego , jak  
pokorny uczeń, aż do trzydziestego 
roku życia w pocie czoła i um ęcze­
niu oddawał się ciesielskiemu za­
jęciu. [ ta właśnie okoliczność sta­
nowiła jedną z największych pociech 
w pracowitym zawodzie Józefa, że 
z pracy jego rąk brał niejako życie 
Te n , który daje życie wszystkiemu 
i ze u boku jego pracował T e n , co 
przykładem swoim uświęcał pracę, 
a trudem rąk zbawiał już wtedy 
ludzkość, jąlj; później krwią swoją.

Ja k o  mąż sprawiedliwy łączył 
Józef pracę z modl twą. Wiedział 
bowiem dobrze, że choć rzetelna 
praca to bogactwo i szczęście czło­
wieka, to jednak skutek i powodze­
nie w pracy zależy od błogosławień­
stwa Bożego.

T o  też widzieć bvło można J ó ­
zi fa, jak codziennie składał ręce do 
modlitwy, jak przerywał pracę sw o­
ją , a spieszył do Jerozolim y, by w e­
dług przepisu prawa, złożyć pokłon 
Bogu na św.ętem wzgórzu S y jo n u .

Stąd też nic dziwnego, że chrze­
ścijańscy robotnicy, co chcą >ść dro­
gą Ew angelji,  widzą w Józefie swój 
wzór, sw o jego  Patrona i możnego 
u Boga Orędownika. W  tej myśli 
pisał O jciec  św. Pius X I .

„Nic zaprawdę bardziej doniosłe­
go i pożytecznego, jak , żeby chrze­
ścijańscy robotnicy ze czcią i chęcią 
naśladowania zwracali się do Józefa, 
Patrona całego Kościoła, szczegól­
niejszego jednak Patrona pracu ją­
cych klas".

Sw . Józef nie znał kryzysu i b e z ­
robocia, bd zawsze pracow ał z Je  
zusem. Oby, świat dzisiejszy ze­
chciał zrozumieć, że tylko wtedy bę­
dzie pokój i ład, jeżeli ro b o tn ;U b ę­
dzie miał pracę i w tej pracy b ę­
dzie naśladował św. Józefa.

K s W  M.

Serce Kapłana.
S ą  tacy, którzy myślą, że tylko 

ci mają serce, którzy głośno o swem 
sercu mówią, ciągle wzdychają i czę 
sto maią łzę w oku. ‘̂ak nie je s t  
i pozory często mylą. Nie posądzaj­
my więc innych zbyt pochopnie 
o brak serca, lub o serce z kamie­
nia, bo nikt prócz B  ga, nie zna taj 
ników serca ludzkiego, nikt nie wie, 
co się w głęb jego kryje .

W  jednym g.mnazjum prefektem 
był ksiądz Stan is ław  U. Był on bi­
czem boży ni na wszystkich leniu 
chów, łobuzow, to też dokuczali mu 
ja k  tylko mogli i  < lągle oskarżali 
ó brak serca. T e  wierci o kapłanie, 
który miał serce z głazu, krążyły po 
mieście i w krótce wszyscy byli prze­
konam, że tak je s t  w rzeczywistości.

Największym wrogiem kapłana 
„bez se rca 11 by ł Ignaś Z. ^ klasy 
czwartej. ( lilub ł się on ciągle rńż- 
nemi kawałami, które swemu pre­
fektowi wyrządzał, a to zadzwonił 
do mieszkania i uciekł, albo znów 
zakradłszy się do profesorskiej szatni, 
schował gdzieś kapelusz i kalosze.

Pokpiw ał złośliwie i zapowiadał, 
że k ied yś  jeszcze Większy kawał 
kaiędzy prefektowi zrobi, aż się ca ­
łe miasto będzie śmiało.

Stało się jednak inaczei Pewnego 
dnia psotmk Ienaś niespodzianie za­
chorował i pierwszym, który do cho­
rego podążył był. . kapłan „bez se r­
ca* ks. R. W ystarał się on dla Igna- 
sia o dobre m ie jsce w szpitalu, po-
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em odesłał go do sanatorium dc Z a ­
kopanego, pisywał do niego listy, 
wysyłał książki. Niezamożni rodzice 
Iguasta wszystkim mowiu, że gdyby 
nie opieka ks prefekta, który z wła­
snej pensji łożył na leczenie psotni­
ka Ignasia, ich jed ynak  dawnoby już 
spoczął w grob.e.

Po długich miesiącach kuracji 
Ignaś wrócił do szkoły, a gdy po 
raz pierwszy stanął przy katedrze 
by odpowiedzieć z relig ;i, był bla­
dy, zaciął s.ę, a chociaż lekc ję  do­
skonale umiał, niedokończył odpo­
wiedzi, łzy jed n a  po diugiej spły­
wały po je g o  policzkach.

Ks. prefekt myślał, że to były łzy 
wzruszenia z powudu powrotu do 
zdrowia i do szkoły, cała klasa zro­
zumiała, że Ignaś łzami zmywał wi 
ny popełnione, żałował za te w szyst­
kie krzywdy, które względem swego 
dobroczyńcy popełnił. W  klasie za­
panowało wielkie wzruszenie, nastała 
cisza jak w kościele, z katedry pły­
nęły spokojne, serdeczne fale ciepła, 
kapłan według serca Bożego miłośnie 
spoglądał na grom adkę tych, którzy 
go krzywdzili, niesłusznie oskarżając
0 brak setca.

Pierwsza pielgrzymka.
W  1905 r. odbyła się pod prze- 

wod< m Ks. arcyb. Bilczewskiego 
pielgrzymka uczniów do Rzymu. W  
VV ielką S o b o tę  przystąpili uczestni­
cy pielgrzymki do spowiedzi w K o ­
ściele Sw. Piotra, a w niedzielę W ie l ­
kanocną odprawił dla nich ks. arcy­
biskup Bilczew ski tamże Mszę św.
1 udzielił K om unji św Potem w 
gorącej przemowie wyraził p rag n ie ­
nie, żeby wszyscy wrócili do o jczy­
zny umocnieni swej wierze i stali 
się niezłomnymi je j wyznaewcarni, 
jakim  był św. Paweł z W ero ny , 
który umierając śmiercią męczęnską 
umaczał palec w krwi swojej i w y ­
pisał na piasku s ło w o : „ C re d o " !  — 
W ierzę Jakim  okazał się także w 
ostatnich życia chwilach nasz wódz 
Chłopicki, który przeczuwając bliaki 
swój koniec, prosił, żeby zwołano 
mieszkańców domu i czeladź, było 
to w Krzeszowicach „Niech zobaczą 
rzekł —  jak umiera żołnierz polski"
— poczem zsunąwszy się z krzesła 
na kolana, przyjął Komunię św z 
największem skupieniem ducha. Na 
końcu wezwał mówca pielgrzymów, 
żeby przy grobie sw. Piotra odmó­
wili głośno „W ierzę"  i żeby przy­
rzekli „według zasad świętej wiarv 
katolickiej żyć, aby kiedyś mngli 
szczęśliwie w niej umierać".

T a k  też uczvnili wszyscy obecni
— była to chwila, niezapomniana 
na całe życie.

„W IA D O M O ŚC I P A R A łJA L N E

Hawrócenie się grzesznika,
Pewien młoay kupiec z prow ncji 

przyjechał za interesam i do Paryża, 
a że należał do ludii lekkich i roz- 
pustych, więc przez cały dzień uży­
wał, niczego sobie nie odmawiając. 
Zmęczony rozpustą, przemyśliwał, 
coby jeszcze można ziobić, ale po 
trzebowal wytchnienia.

b łąka jąc  się po ulicach stanął 
przypadkiem przed kościołem Matki 
Boskiej Zw ycięskie j;  była już g o ­
dzina późna, ale drzwi były jeszcze 
otwarte.

Nie wiedząc sam, w ,akun celu 
wszedł do kościoła, zobaczył koło 
konfesjonału dużo młodych ludzi, 
którzy przyszli się wyspowiadać. 
W idząc ich, skrzy w j !  się i mruknął 
sobie pod nosem. „G łupcy! spowia­
dają s ię"  i minąwszy ich, postępo­
wał dalej, pow tarzając sobie w du­
szy „oj głupcy, że się spow iadają".

Przyszedł przed ołtarz cudownej 
Matki Boskiej,  której biała, marmu­
rowa iigura cudownie jaśniała przy 
słabem świetle lamp.

W patru je  się w N ajśw . Matkę 
i znowu przychodzi m u: „Głupcy!
czemu on. się spow iadu,ą ?" .  Ale 
równocześnie przychodzi mu inna 
myśl: „Przecież i ja  się dawniej
spowiadałem! W ię c  byłem głupcem... 
A 'eż  ja dawniej byłem szczęśliwszym, 
niż dziś"

T y siące  myśli snuło mu się po 
głowie . życie rozpustne stanęło mu 
w oczach... gniewał się na siebie, 
wstydził s ’ę, mówił so bie : „ja już
więcej tego robić nie będę"

Kiedy tak sobie myśli, przycho­
dzi mu nowa m yśl: „A gdybym i ia 
się w yspow iadał?" Ale tę myśl od­
rzucił ze wstrętem i chciał wyjść 
prędko z kościoła, ale moc jakaś 
niewidzialna trzymała go silnie na 
miejscu.

Spogląda na cudowną statuę 
Matki Boskie j, przychodzi mu zno­
wu mysi wyspowiadali.a się, już nie 
z tern uczuciem odrazy, ale zapra­
wiona jakąś słodyczą, pociechą w e­
wnętrzną, więc powiedział s o b i e : 
„Jakże byłbym szczęśliwy, gdybym 
się wyspowiadał. . Jeżeli tak, cze­
muż tego nie mam u czy nić?"

Zbhża się do konfesjonału, czeka, 
aż wszyscy skończyli, zaczyna spo­
wiedź... ja k a  okropna!

Kapłan dodaie mu odwagi, prze­
łamał wstyd, wyznał wszystko łzlftni 
szczęścia, któremi P Bóg napełnia 
serca marnotrawnych dzieci, kiedy 
ich przyjmuje nap ow iót do domu 
swego.

S k o ro  się dowiedział, że to jest 
kościół „Matki Boskie j Z w ycięsk ie j" ,
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rzekł: „Tak j e s t !  Matka Bobka od­
niosła i nudemną prawdziwe zwy­
cięstwo, pokonała bowiem moją nie­
sforną pychę i moją dzikość roz 
pustną. Będę za to wdzięcznym 
zawsze mojei drogiej O piekunce".

Do Członków Kasy Pomoc) 
Pogrzebowej.

Książeczk. składkowe zwracane 
będą w niedzielę (15 III.) po każdej 
Mszy św. i w poniedziałek od go­
dziny 8 do 10 rano.

Uprasza się wszystkich, którzy 
złożyli książeczki, aby w tym termi­
nie je  odebrali.

Z życia 
Katolickiego Stow. Mężów.

W  dniu 8 go marca odbyło się 
zebranie m iesięczne Kat. Stow . M ę­
żów w obecności ks. prob. W ł. 
Macha.

Po zagajeń.u i modlitwie zostały 
w ygłoszone dwa piękne i poucza­
jące referaty.

I. R eferat  wygłoszony przez P ie -  
zesa p. K. S o b ie ra ja  n. t.: S tosun ek  
obecnego Papieża dawnie j i dziś 
do Polski i ja k o  twórca A k c ji  K a­
tolickie j.  Biskup Kubina jako p rzy­
jac ie l  sfery robotniczej i ja k o  w y­
chowawca A kcji Kat.

II. R eferat  w ygłoszony przez 
p. R a jcę :  Przez uświadamianie i o- 
światę do Boga. Po wygłoszeniu 
tych referatów powstała żywa i dłu­
ga dyskusja wśród licznie zebranych 
mężów, w której liczne i cenne w y ­
jaśnienia  udzielał ks. proboszcz.

Uwaga.
S ą  do nabycia książeczki zawie­

ra jące  Drogę Krzyżową, Gorzkie 
Żale oraz pieśni postne. Cena 60 gr. 

Nabywać można w Se k re tar jac ie .

Do Sz. Prenumeratorów.

U p ra sz a  się o uregulowanie  

należności za p r e n u m e r a t ę .  

Jeżeli  kto zalega  za 3 miesiące  

i nie u r e g u l u j e  do 22 m a r c a  

pismo będzie miał wstr zym ane .

•Udaktor: Ka. W ładysław  Mach. Wydawea: Sekretar ja t  parafjalne] Akcji K: tolickiej.

Urok. Soauowlceki* Zakłady G rafitu . Op. i  ogr. odp. w So.noweu.


